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Protokół z tajnego posiedzenia rządu niemieckiego.
Genewa (tel. wł.). (?) Niezwykle cenny doku­

ment ogłasza paryska „L ‘Action Francaise“ . 
Jest to protokół z tajnego posiedzenia rządu 
niemieckiego, które odbyło się w pałacu kancle­
rza Rzeszy niemieckiej z dnia 5 czerwca br. w 
sprawie grodków, które należy zastosować na 
Wypadek plebiscytu na Górnym Śląsku. Na po­
siedzeniu tern Sciieidemann stwierdził, że lud­
ność wsi górnośląskich, w pewnej mierze także 
i miast jest ożywioną, sympatyami nawskróś 
frolskiomi, a propaganda, którą dotąd prowadzi­
li Niemcy zapomocą prasy i urzędników, pozo­
stała bez żadnego skutku. System ochrony inial 
ten skutek, że popchnął rozgoryczoną ludność 
W objęcia Polaków.

„Towarzysz*' Hoersing z  kolei oświadczył, że 
sytr.acya na Górnym Śląsku tak bardzo się za- 
Otrzyła, że ma się wrażenie, jakoby się żyło na 
Wulkanie. Władze cywilne i wojskowe są bez­
silne wobec agitacyi polskiej. Zapewne jest wie­
lu podejrzanych, ale Polacy są tak sprytni, że 
tylko rzadko można ich pochwycić na gorącym 
Uczynku. Ludność polska, oraz część ludności 
niemieckiej jest bardzo rozżalona na Grenz. 
Scbutz; tylko nieznaczna liczba urzędników, 
którzy uważają, że interesy ich materyalne są 
Uarażone na szwank przez Polaków, sprzyja 
Uam. W  istocie jestem zdumiony, żc Polacy do- 
kłd nie skorzystali w sytuacyl, szczególnee dla 
Uleli korzystnej. Wszelkie środki gwałtowne po. 
fcustają bez rezultatu. Jedyny sposób naszej wy. 
Branej widzę w zastosowaniu brutalnej repre- 
*Fi względem wszystkiego, co polskie. Mojem 
Maniom, żadna, choćby najsilniejsza propngan. 
Aa nio będzie skuteczna.

Rotmistrz Rodewald przychyli! się do zdania 
Przedmówcy i potwierdził, iż sytuacya jest nad­
zwyczaj krytyczna na Śląsku. Ażeby nadać ple­
biscytowi zwrot korzystny dla Niemiec, radzą — 
Mówił — użyć ludzi Grenzschntzu przy gloso, 
woalu ludowem. W  takim razie należałoby prze 
Prowadzić translokacyę 150.CCO głosów.

Minister obrony Rzeszy- Noske oświadczył: 
Proponuję rz~ ~ić na Górny Aląsk wszystkie siły 
rozporządzalne, które mogą wziąć udział w ple. 
L-scycie.

Prezydent ministrów pruskich Kirach: Zda­
je się nie pamiętamy o tern, że w każdym ra­
zie plebiscyt odbędzie się pod kontrolą ententy, 
Kontrok'> odkryje nasze „machinacye", W  tym 
wypadku entenla postawi swoje veto. Natural­
nie, jestem rónndeż zdania, że trzeba wpłynąć 
na plebiscyt, nlo trzeba działać tajomnF nie 
doszliśmy jc^c-a do tego stanu, żeby módz prze 
ciwstawić się cntericio, i dzisiaj jako jedyny śro­
dek ratunku uznaję oświadczenie eię jawne 
Trockim i Węgrami bolszewckiemi, co za ;c« 
dnym zamachem poprawiłoby sytuacyę na na. 
szą korzyść. Jeżeli rzeczy wezmą toki obrót, nie 
martwię się o nas zupełnie, bo będziemy dość 
silni, by pokonać eatentę. Wiadomo panom ró­
wnie dobrze, jalk mnie, że z chwilą, kiedy urzę- 
downie przyrzekniemy nasze poparcia Rosy i — 
Trocki natychmiast zaatakuje Polska. Jeżeli 
Polska będzi© zaatakowaną, będziemy bezpiecz­
ni od wschodu | zachowamy możność rkcyi 
zbrojnej przeciwko aliantom. W  krajach enten­
ty panuje nadto ferment, zresztą pan \o» Stil- 
lern jest najwięcej powołany do dania wyja­
śnień w tym względzie.

Tajny radca von Stillera: Od stycznia 1919 
urząd spraw zagranicznych przedsięwziął w 
krajach nieprzyjacielskich, spccyolnln we Fran- 
cyl i Włoszech organizacji służby propagandy 
i informacyi. Jeżeli znaczne sumy pochłonęła 
ta sprawa, to dzisiaj w każdym razie możemy 
być zadowoleni z rezultatów. Przynajmniej we 
Włoszech — to można z dnia na dzień oczeki­
wać rewolucyi. Francya podąży tym szlakiem z 
kolei. Kiedy ńichy rewolucyjnej rozpozeną się 
we Francyi, możemy być pewni panowie, że 
Wielka Brytania wnet skorzysta z tego przykła­
du.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Sensacyjne rewelacye ausłryackie. —  Hr. Berthold uzyskał podpis 
Franciszka Józefa na podstawie fałszywego sprawozdania.

Wiodeń. (PAT.). Austryacki urząd spraw zagr. i szef departamentu prasowego urzęd uspraw za- 
®̂ ł°S)il Księgę Czerwoną, obejmującą 72 dyplo- granicznych dr Pohl: Największą niespodzianką
^tyczne dokumenty za czas od 28 czerwca do

lipca 1914 roku. Dalsez dwa tomy tej księgi
Uwierające akta po dzień 27 serpna 1914 mają 

'wktórtce pojaiwlć. Równocześnie ogłosił Ro- 
®efyk Goos za wiedzą austryackiego urzędu 
®)>raw zagranicznych wydawnictwo pt.: „Gabi- 

wiedeński, a wybuch yrojny światowej". — 
*iełko to zawiera krytyczne oświetlenie aktów 
kstro-węgierskich po dzień 1 sierpnia 1914 r.

Po dzień, w którym Niemcy wypowiedziały 
*k>syi wojnę. Urzędowa „Staatskorrespondenz" 
/^Mieszczą z olcazyi powyższych publika cyi ko- 
^n ika t, w którym powiedziano: Wedle trakta- 
j Pokojowego wszystkie państwa nowopowsta- 
^ ^ają swobodny dostęp do aktów niemiecko- 
^Pstryackich. Chcąc uniknąć jednostronnych 
g/acyi musimy ogłosić sami cały materyał do- 
j^c*ący wybuchu wojny. Z aktów wynika, że 
^ emcy austryaccy byli zaskoczeni wybuchom 

którą forsowało greno ludzi z najbliższe- 
t. ^toczenia korony. Publikacya będzie świade- 
®trvm czJ’£tJ'cli zamiarów niemieckiej Au- 

która już w czasie rokowań pokojowych 
Ąę ^jcznie odpierała odpowiedzialność za woj- 

chce ona niczego ukrywać. „N. Fr. Pres- 
^°nosi, że na przyjęciu prasy oświadczył

dla opin.il publicznej jest stosunek AusLco-Wę- 
gier do Niemiec. 2! aktów wynika, że rząd nie­
miecki dowiedział się o ultimatum Austro-Wę-
gier pod adresem Serbii tylko 24 godzin prędzej 
od innych mocarstw. Ca dowodzi, ze Austrya 
politykę prowadziła samodzielnie.

Z aktów wynika też, że już po uprzedniej wy­
mianie memoryalu miedzy Austryą a Niemca­
mi dnia 4 lipea niemiecki podsekretarz stanu 
dr Zimmermann doradził Auśtro-Węgrom, aby 
Serbii nie stawiały zbyt upokarzających warun­
ków. Dnia 7 lipea odbyła fdę wspólna rada mi­
nistrów. Tisza przemawiał na niej przeciw kro­
kom wojennym. Dnia 13 lipeA Otrzymało au- 
stryackie ministerstwo spraw Zagranicznych 
sprawozdanie radcy ESkcyJneyo Wiessuera ze 
Sernjcwa, który zwraca uwagę, że wcale nie » -  
dowadnisno, jnkefcy rzsd fcalęrad^kl włedria! o 
22machu w Śerajer/jn. Drzfe*wi?.!o należy taką 
wpóTwiedzę nwnżaó Za wyklnsroną.

Dn!a 51 lip** przrbył nieroieski ambasador 
Tsrhirsky fto ń.«słry«fkiejr» urzędu spraw za- 
gran.ir7.nvch i doniósł, że Serbia zw rćrłfi się do 
r-edu n!emieekie»» r. prośbę, e h j  rząd niem'c- 
cki wnłynąA uspokajające na rząd ftustro-wą- 
gierski.

Dnia '21 lipca depeszował hr. Szapory z P »  
tershurga o swom posbinbaniu u Poincarregci 
który tam wówczas bawjł. Poincare wyrazi) 
współczucie z powodu zamachu i dodał, że rząć 
serbski będzie można czynić tylko wtedy edpói 
wiedzialnym, gdy się będzie miai.o konkretu* 
dow«dy. Chyba, że idzio tylko o czysty pretekst 
Prezydent zauważył, że dochodzenie jak sobif 
tego życzyć można, nie wydadzą takiego rez,ui 
tatu, któryby mógł wywołać zawiklania.

Dnia 23 lipca Berchtold przedłożył cesarzowi 
austryacklcmu osobiście sprawozdania, w kt#< 
rem zaproponował, aby Serbii natychmiast 
wypowiedzieć wojnę Motywował on to w ten 
sposób: Sądzę, że nic jest wykluczone, ie  m«- 
carstwatrójporoznmiotiJa uczynią Jeszcze jedną 
próbo pokojowego załatwi oni a konfliktu, jeżeli 
prwz wryoo-icdzenie wojny nie stworzymy ja­
snej sytuacyj).

„Arbeiter dodaje w tej sprawie: Berek*
told wywierał nacisk na cesarza, aby natych­
miast wypowiedział wojnę, aby kcałicya n ii 
mogła Już ureftować pokój. Aby zaś łatwiej na­
kłonić cesarza do podpisania wypowiedzenia

. . .
> oszukał cesarza.

Mianowicie doniót' cesarzowi, że wedle rapoą 
tu komendy IV-go korpusu wojska serbskie I  
parowców drnnjowych ostrzeliwały wojska au­
stryackie pod Tomes Kubła, Wywiązała się 
więkra potyczka, a więc kroki nieprzyjacielskie 
faktycznie sio rozpoczęły. Trzeba armii z punktu 
widzenia międzymredcwega zapewnić swobodą 
reebu, a tę uzyska ona po rostaniu stanu wo- 
Jenengo. Na tej podstawie zażądał Berchtold *4 
cesarza, aby pcdpłrstf wypnwimłzenia wolny,, są 
ktfrrem była wyraźna wzmianka o zaatakować 
niw wojsk auątryrakich przez wojska serbskie 
pod Temes Kufcin. Gdy cesarz wypowiedzenia 
wojny podpisał, Berchtold my kreślił z aktu wy­
powiedzenia wojny ustęp e potyczce pod Temea 
Kubin. Dopiero potem W liście do cesarza, Bei^ 
chtold tlómaczył się, iż ponieważ wiadomość sią 
nie potwierdziła, na. własną odpowiedzialność 
wykreślił ów ustęp.

„Arbeiter Ztg.“ zauważa w tej sprawie: Łotr 
ten oszukał nie tylko lud ale i cesarza^ Za tą 
powinien się dostać do więzienia, awlaśdwio na 
szubienicę.

„Der Neue Tag‘‘ t „Neues Win. Tgblt." zazna­
czają, żo puhbkacya chce oczyścić Niemców a<u> 
stryackich i Niemcy od zarzutu wywołania 
w^ojny. Jednakże na zachodzie wiedzą dobrze, ia 
wina wywełania wejny spada w równej mierze 
na Habsburgów i  Kchezsllernów, a nie czynią 
też różnicy miedzy n rządzącymi.

~ĘSi i r a i r n i r
Wiodeń. (PAT). „Neues Wicu. Tagblt." Ogła­

sza depeszę szefa sekcyi Schagera, lcierowrnika 
genralncj dyrckcyi zarządu majątków domu 

habsbursko-lotaryńskiego, w której Schager wo. 
bec wynurzeń ks. Ludwiga Windischgraetza, 
jakafcy Karol Habsburg nie myślał o tronie, jako 
pełnomocnik byłego cesatzi stwierdza, żo ks. 
Ludwik Windischgraetz nio był powclany do 
składania jakiegokolwiek oświadczania w imię- 
nin byłego ccsnrza Karola.

i e i n i i i i i i g  mnMKiriiii
Moskwa. (PAT). Radio warszawskie. Dzienni­

ki donoszą, żc regularne wrejska niemieckie wy- 
cofują sic w Kurlandyi. (Depesza, mówio regu- 
laiuyeh wojska; odnosi się wrażenie, że mamy 
do czynienia ze sprj tną intrygą pruską i że wię­
kszość niemieckiego żcldactwa pozostanie pod 
firmą „dzikich dywizyt" itp. dalej r.ad Bałty­
kiem. — Przyp. Red.).

Ameryka wkrótce podpisze akt 
ratyftkacyi pokoju.

Eorłin. (PAT). Radio poznańskie. Według o. 
statnich wiadomości, nadeszlycli z An.eryki, 
przyszło do kompromisu między m:szczególne- 
mi partyami w senacie, weŁec czsyo należy się 
spodziewać- ratyftkacyi poksju w najkrótszyia 
czasfr
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Wijska mw krasz? r a d z ie  zwycięska napizdl
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu general­

nego z dnia 21 września:
Front litewsko-bialoruski. Na zackód od Pło­

cka aa działy nasza łamiąc energicznie ataki 
przeciwnika, zajęły linio rzeki Uszak 1 miaste­
czko Pyszno, bioiąc 309 Jeńców i karabiny ma-

Wledeu, (PAT) „Chicaga Tribune'* donosi ® 
Rygi: Przedstawiciele Łotwy, Litwy i Estonii *0- 
brall się w Kowalu, gdJie ułożyli następując0. 

»' warunki pokojowo, które postawią bolszewi­
kom:

1. Kie będzib zu warty pokój odrębny, 2) roko- 
waula pokojowe nie rozpoczną się zanim bol­
szewicy nie zobowiążą się, iż nie będą oprawiali 
propaiiandy na obrazach wspomnianych trzech 
krajów, 3) krajo te na wypadek zawarcia pokoju 
ple podejmą stosunków dyplomatycznych i 
W — 8M8BB— aafiWBIHOTW 1'ISId I— SI minii

ffiemieccy sccyaliści zachowują neu­
tralność w sporze o Stąsk cieszyński.

Wiedeń. (PAT.) ,,Aibeiter Ztg.“ donosi: W ia­
domości o delegacy.ii cieszyńskiej, która przyby­
ła do Pragi dnia 14 bm. zwierały także wzmian­
kę, że niemiecką socyalną demokracyę w depu- 
Łacyi repreCzntc-wał werkmistrz Grill z Bogu- 
minai Pi«mo stwierdza, że Grill nie Jest Niem­
cem, oraz że nie był ani nie jest członkiem par. 
tyi buc. demokratycznej. Udzfał Grilla w tłelega- 
cyi do Wersalu i da Pragi imieniem niemieckiej 
ćoo. demokracyi jest feezwsisrdnym szwindlem. 
Niemiecka eoc.-demokracya wschodniego ślą­
ska stei na stanowisku zapełń] neutralności i 
czysto kapita.listycznym(l) sporze na Śląsku 
wschodnim, i ze zrozumiałych powodów nie o- 
gfłosiła ona dotąd żadnego oświadczenia ani tez 
nikogo nio upoważniła do czynieia takich o. 
Świadczeń.

Narady w Morawskiej Ostrawie nad 
rozdziałem węgla.

F/ledeń. (PAT). Biuro korespondencyjne do­
nosi z Morawskiej Ostrawy na podstawie de­
peszy Czeskiego Biura: Wczoraj o godz. 5-ej po­
południu zebrała się międzysojusznicza komi- 
pya. węgłów? na pełń© posiedzenie w obecności- 
delegatów amerykańskich, francuskich, ęze- 
Bkich, polskich i włoskich. Przedstawiciele nie­
mieccy uie przybyli. Przedmiotem obrccl była 
dysgusyn nad oświc dozeniaia rządów czesko, 
słowackiego i polskiego w sprawie zasaa, na ja­
kich ma się odbywać rozdział węgla. Dalszy 
«ią obrad w poniedziałek.

louumwiiui— em— BBpumiinmniw  ■ ■un t— —

Berlin bez światła.
Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne clo- 

wesi z Barii: ia: Starszy burmistrz Węhrmutli

> bek towarowych do 350 gramów a dla druków 
i papierów handlowych do 2 kg. Kcresporden- 

j cya zagraniczna podlega cenzurze wojskowej, z 
tego też powodu należy oddawać listy na pocŁ- 
zwiisko nadawcy i bliższy adres, 
tę otwartę i na każdej przesyłce uwidocznić m£* 
nadawca swo-je nazwisko i bliższy adres.
waBc&vMjraearjwi.i htp̂ h tem —wewKł nry i t— ac—n— mu wigitiirBmwn— w *^

C a i i u x  pod zar?ufem z srid y .
Paryż. (BK) Wedle dzienników paryskich akt 

oskarżenia zarzuca Gniilosowi porozumiewania 
się z niemieckim posłem serzistorflsm i i«uX- 
bhrgiem, oraz z rządem niemieckim za pośred­
nictwem bankiera Marksa i Węgra Lipscnera, 
na szkodę Francył w czasie wojny. Obszerna! 
akt oskarżenia podaje miedzy innemi, że w m*" 
ju r. 1914, na Łajnem posiedzeniu komisy! bu­
dżetowej Reichstagu, Jagcw,, względnie Eetn* 
mann IŻolIweg oświadczył: Gaiilouz jost ca* 
szy m człowiekiem! „Journal1* zaznacza-, że a® 
zbrodnie, zarzucono Caillouzowi, p :«,< toziail* 
jest kara śmierci.

wynowe- Na reszcie frontu spokój.
Front wołyński] Koncentryczna akcya naszej 

kawaleTyl doprowadziła do zajęcia Zubkowie.
Nieprzyjaciel wycofuje się na Źubrowice. Pod 
Olowskiem i Suszczanami sponój.

Zast. szefa sztabu gen. Haller pułkownik.

Pod jakimi warunkami zawrą kraje 
nadbałtyckie pokój z bolszewicką Rosyą.
Usiłowania pozyskania Polski do „Związku krajów bałtyckich trwają“ !

Konsularnych z bolszewikami i nie pozwolą na 
utworzenie na swoim obsz&cze bolszewickich a- 
geutur telegraficznych i stącyi zaopatrywania 
jeńców, 4) między oRsyą a krajami bałtyckimi 
będzie utworzona strefa neutralna.

Depesza pooaje dalej następującą uwagę: Usi­
łowania pozyskania Finlandyi i Polski dla 
związku krajów bałtyckich są kontynuowane. 
Najbliższa, konlarencyn polityków wspomnia- 
ych trzech rajów bałtyckich odbędzie się w Dor­
pacie*

w/stosowa! do ministra spraw wewuęti zn<ych 
i do państwowego komisarza węglowego pismo, 
w ktćrera prosi usilnie o przydzielanie węgla 
Berlinowi, który z powodu braku węgla wkrótce 
będzie pozbawiony oświetlenia elektrycznego.

Pierwsza rozprawa przed 
sądem doraźnym w Łodzi.

I&dź. (PAT.). Odbyła się tu pierwsza rozpra­
wa przód sądem doraźym. Oskarżonym był Ta­
deusz Plmtera o współudział w morderstwie jra- 
bunkowem dokonanem W Lutomisku w dr îu 30 
sierpnia Trybunał pad przewodnictwem wice­
prezesa sądu okręgowego Iiamińskiego wydał 
wyrok śmierci, który wykonano.

Budżet Doiszewicki wykazuje 
30 miliardów deficytu.

Wiedeń (PAT) „NeUe Fr. Pre?-se“ podaje na 
podstawie „Moming Post**, ż© deficyt budżetu 
rosyjskiego rządu bolszewickiego za rek 1919 
wynosi 30 miliardów rubli.

Sensacyjna premiera

CZARNY FRAK
Fenon.enahy amerykański dramat detekty- 
wicziiy w 5 aktacn ukaże dę dzisiaj po tai 

pierwszy na ekranie

Kinoteatru „SZTUKA"
L ^ ta l  S ask i, p r z y  u !, iw .  la n a  6

Ponadto w programis szereg innych obrazów*

P. JÓZEF POTOCKI, rzeźbiarz z Gorlic, wy­
konał w roku 1919 Ikcnostass i Ołtarz główmy 
w Cerkwi w Klimkówce. — Kobita solidna i ar­
tystyczna, przeto Komitet parafialny uważa - f  
obowiąŁek złożyć Mu publiczne podizdęikowaini® 
i polecić oG urzędom parafialnym i Komitetom! 
do wykonania robót kościelych rzeźbiarskich. 
3249 Ks. Jan Durkat, proboczcz Łosie.

C n w ils  feie& sica.
K a S b n d ^ r z i r k p

Sw. Tomasza »  »  |
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g września!

f i l i  iffla p a n  i  pa iiii a  i m
Warszawa. (PAT.). Zagraniczny taryfa pocz­

towa, żtóra będzie obowiązywać od dnia 1 pa­
ździernika r. 1919 zawiera następujące posta­
nowienia:

Listy de wagi 20 pr. 59 fenigów albo halerzy, 
za każde dalsze 20 gramów 20 feulgów alko ha-
le-zy, 3. druki za każde 50 gramów 10 fenigów 
L  papiery handlowe za kaiżde 50 gramów 10 fe­
nigów albo halerzy, najmniej jednakże 50 feni­
gów albo halerzy; 5. próbki towurowe za każde 
50 gramów 10 fenigów ailbo halerzy najmniej 
jednakże 20 fenigów albo halerzy; 0. należytość 
za recepis zwretny 50 fenigów albo halerzy; 
S. należytość reklamacyjna 50 fenigów albo ha­
lerzy.

Gazety w ruchu zagrani-cznym uważa się za 
druki i należy je opla er. ć wedle taryfy za druk!, 
Z wyjątkiem lir i: ów i kart pocztowych inne za­
graniczne przesyłki listów a mianowici-e: dru- 
Id, papiery handlowe i próbki towarowe muszą 
byc przynajmniej ezęśeiowo &płacon% rrzy na­
daniu. L.sty w ruchu zagranicznym dopuszczo­
ne są bez ograniczenia wagi. Natomiast najwyż­
sza dcpuszozalna waga ograniczona, jest dla pró

Zachód słońca 6'27 

Długość dnia 13*38

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Dziś: „Polityka**.

‘ TEATR POWSZECHNY:
Dzio: „Księżniczka Trebózondy**,

— o—
LEG2TYMACY2 DLA CZŁONKÓW STR. OB*" 

WATLLbikiEJ. Aby zapobedz nadużyciom 
menda Straży Obywatelskiej wydaje cułonko®* 
biorący Lu udział w konfiskatach spccyalne len,1 
.tymacye, zaopatrzone pieczątką Komondy i itod' 
pisem łuaczelnego komendanta.

Bez pystencyj policyi i boz powyższych leg1' 
lymacyj Konfiskat yizaprowndzać nie weio^

Ka co się .zwraca uwagę zarówno Gzlonkó'v 
Strtaży, jak i PT. Publiczności.

(T) -IBABZZŁŻ BIELIZNY. Wczotmj zakw^' 
styonowała polieya na tandecie u K. Bebalca l ’ 1 
2- służącego hr. Borkowskiego dużą ilość bi-eh' 
m y i złoty zegai-ek, które zapewne BeW"5 
skradł swemu chlebodawcy. Roecizy do ud& b^  
ma p o i Telegrafem.

'T) KEABZiRŹ POHTFELU. Wczoraj w skle' 
pio wędlin Bialika przy ul. Flo-rrańskiej akr®' 
dte. Agata Obrcbiwska 1. 1.G z powago Sącza P* 
Wojciechowi Krytztałow^kiemu portfel z kwo1#  
2215 K. Pieniądze cdsbrc.no, ,a złodziejkę aro^a 
tow ano.

ZACZEPKI NIEMCÓW. W  piątek 19 bm. *  
Soznowcu między godz- G a 7 wieczorem 
granicą słychać było turkot karabinów mosżY' 
nowych.

Poprzedniej nocy w kieiumu Mysłowic 
legł się dwa razy .silny Irak. od którego zadrżm" 
szyby w oknach.

Powodów* otrzelaniny i wybuchów nie znabB
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Angielski oficer o ekspodycyi' antybolszs^ickic;,
ANGLIA EANaaEUESI EUEGPZ. — ŁI2LICN FUNTÓW DZIENNIE. — BYLE HANDEL 
SZEDŁ. — KGE CZAROWANIE KUPCÓW ANGIELSKICH. — APETYT NA OFERTY BGLiZE-

W IC KIE.
Eraków, 14 wr/eśnia.

Przewlekła akcyr rosRska-angtólska przeci\v 
bolszewikom. któro mamo tylekrotnych zapo­
wiedzi sukcesów wciąż na czemś utyka, zaczy­
na, się coraz bardziej dyskredytować w opinii 
angielskiej. Ustala się. coraz silniej mniemanie, 
źe wszystko to za wiele kosztuje, a za mało zy- 
«ku przynosi.

Jedno z pism angielsidch 1 to o zakroju u- 
mlarkowanym. zamieszcza na ten temat bardzo 
znamienn yartykuł wstępny, który dotyka po­
średnio i Polski. Zdanie mauiora artykułu, — 
Fraucya, Polska, Włochy, Rumunia, Jug-osło- 
wacya i Czechy żyję. prawie wyłącznie na koszt 
Anglii, a historya ta kosiztuje rząd angielski 
miliom funtów sztelingów dziennie. Wysiłki te 
ponoszone są w  nadziei, żo zasiłkowane państwa 
zdołają rychło obalić bolszewizm rosyjski, sku­
tkiem czego powstanie nowa Rosya, której bo­
gactwa naturalne i rynki zbytu, otwarte dla 
Anglii, wynagrodzą stokrotnie poniesione stra­
ty. Ale chwńla ta odracza się coraz bardziej, a 
Denik iii i Iiolczak dostaję coraz to nowe cięgi.

Autor artykułu zapytuje więc, czy nie lepiej 
byłoby ugodzić się z bolszew'ikami i  od nich u- 
zysaaó te same korzyści.

„Co powie historya o naszej polityce w  An­
glii? — pyta autor. — Powie niezawodnie, że 
poiityk ata była chwiejna, siana niezdecydowa­
na, obłudna i kręta.**

Jedyni ludzie, którym leży na sercu interwen- 
cya w Rosyi, 10 emigranci rosyjscy, którzy je­
dna k nie raczę wcale przelewać krwi za tę 
sprawę. Francuzi, Włosi, Polacy, Rumuni, L i­
twini, Finowie i Estończycy pomagają nam 
wprawdzie, ale nie wydaję na ten cel swoich 
pieniędzy. Skutek za<ś tego jest taki, żeśmy u- 
tracili rymu rosyjskie, że imię angielskie zo­
stanie znienawidzone w' Rosyi Spytajcie się 
pierwszego lepszego kupca, co znaczy taki na­
strój. Oddziały naszych wojsk, walszę na Bał­
tyku, w Murmańsku, w  Archangielsku, na mO- 
fzu Czamem i na morzu Kaspijskiem.

Na splawnych rzekach Sybcryi kursuję an-

Kraków, 13 września.
W  pierwszych latach panowania Wilhelma 

Ii-go ukazała się broszura pod tyt.: „Kaligula1*, 
której autorem był Ouidde, znakomity histo­
ryk', profesor uniwersytetu w Monachium. — 
Broszura ta wywołała w Kis7~ !— rlbrr"Eiie 
wrażenie. Autor bowiem, podając charaktery­
stykę cesarza Kaliguli, miał na myśli Wilhel­
ma II. Jest to bardzo zajmujęcem i wskazuje 
na to, jak niektórzy Niemcy już wtedy sądzili 
o swoim cesarzu i jak słusznie go oceniali.

Przypatrzmy się więc, jak Cuiddo charakte­
ryzuje cespfza Kaligulę, a zobaczymy, że pew­
na rysy jego charakteru odpowiadają zupctul3 
charakterowi Wilhelma EL 
j j ę j i . j ■-rar-B

WOLNE ŻARTY.
✓

Czytam w warszawskim „Kuryorze Polskłm", 
że rząd przewidywał wydatek na przeprowadze­
nie wyborów w wysokości 25 milionów koron. 
Co tyle kosztuje? Budżet yborów składa się z 
dwóch części. -Pierwsza to wydatki techniczne, 
koperty, listy, afisze, druk ich, nalepienie, opa­
lanie lokalów wyhoizych etc. Ta mniejsza poło­
wa wyborów kosztuje sześć milionów koron. 
Większą połowę sę dyety referentów wybor­
czych. Obiecał rzęd, że obywatelom, którzy przez 
caij szerog dni kontrolować będę listy wybor­
cze, którzy w dniu wyborów- zasiędę przy winie, 
głosy obliczę i plon wyborów ujawnię wypłaci 
hcnoraryum w  sumie 200 koron, .;o w całej Pol­
sce czyni 19 milionów koron. NagroJę tę przy­
skoczono, już po wyborach otrzymał każdy czło­
nek komisji wyborczej zawiadomienie brzm ą- 
ce, że „przyznana kwota 200 koron została sto­
sownie do rozporządzenia ministerstwa spraw 
■Wewnętrznych z dnia 23 maja Nr. 944 temuż mi­
nisterstw u zakomunikowana celem wypłaty 
Przez Urzęd Podatkowy. Zawiadomienie takie 
Posiadam i ja. * * •

Nikt nie wje o tem, żo równe cześnie z wybo- 
r&ml do Sejmu warszawskiego i ja urządziłem i 
Plebiscyt podobny do \vvborów\ z podobnymi pre- ! 
Uniir.arzcm i podobnym budżetem. Zakładam . 
nismo literackie nie majac ani grosza. Namlniei I

gielskio monitory, augieiskie łodzie pancerne, 
angielskie łodzie przewozowe, angielskie statki 
szpitalen, — a wszystko to zsauilane jest węglem 
i naftę, których brak coraz większy daje się u- 
czuwać w kraju.

Odzież, bielizna, obuwie, żywność, rosnę w 
cenę w Anglii, bo się posyła to wszystko ma­
sowi) do Rosyi, bynajmniej nie dla zaopatrzenia 
naszych wmjsk, lecz dla dostarczenia tych prz°d 
miotów obszarpanym wojskom rosyjskim, aby 
je były carski generał lub były właściciel ziem­
ski u ył p rw cw  ustalonem uw Kraju rząaowi.

Zdarza się jednak często, że te same wojska 
przechodzę na stronę czerwonej armii, w an­
gielskich mundnmeh. w angielskiej hi bliźnie, 
w angielskich butach i z angielską bronię.

Zywi-my całę ludność cywilną Archangielska, 
ludność, która wcale nie ma zamiaru ani pra­
cować na nas, ani za nas walczyć. Nie możemy 
wydawać nadal milion funtów, szterlingów 
codziennio na poronioną rosyjską awani arę, 
dlatego tylko, że się to podoba panu Pichon, 
panu Churchillowi, jako też kilau wy włrs/czo- 
nym szlachcicom rosyjskim i kilku międzyna­
rodowym bankierom**.

Jak widzimy, trudno jaśniej i  oez ogródek 
scharakteryzować cele ekspedycyi, jak to uczy­
nił autor artykułu, który jest nota beme woj­
skowym fachowcem. Cały egoizm polityki an­
gielskiej, odsłonięty został z prawdziwie żoł­
nierską szczerością. Zatem nie chodzi tu e ża­
dne idee humanitarne, lecz tylko o rynki zbytu 
dla Anglii. Krew, tak obficie przelewana przez 
narody obce, oszacowana jest na pieniądze, a 
Europa niemal cała pctraniowana jest jako na­
jemnica Anglii. Ani na chwilę nie przy chodzi 
na myśl autorowi artykułu, że cały szereg na­
rodów, wymienionych przez niego, wałczy o 
własne prawa i wolność, a nie o handel angiel­
ski. Skoro handel nie idzie, przekreślić należy 
cały dorobek cierpień i wysiłków i rozpoczęć tar 
gi z nowym kupcem, którj m na miejscu Ko™ 
czakai i Demikina może zostać Lenin lub Trocki.

Gdy młody cesarz — pisze Ouidde, — objął 
rzędy, stanowu dla wszystkich zagadkę, mimo, 
że różne krążyły o nim wieści. Podziwiano jego 
silny charakter, ale obawiano się trochę jego 
samowoli, opowiadano o wcześnie już występu­
jącej u niego brutalności, sądzono jednak, że 
jako młodj da sobą pokibrować. .Liczono na to, 
że władza potężnego ministra wymoże się jesz­
cze, ponięważ cesarz był mu wielce zobowiąza­
nym.

Ale te wszystkie rachuby zawiodły. Dotych­
czasowy minister, kierujący państwem, popadł 
w niełn »kę, wpływ jego ustał zupełnie, a cesarz 
sam o’ /.ł w swe ręce ster rzędu, zdawało się 
więc, i t  nastanie epok.*., nowych reform i  że w

odczuwam brak dobrych, poczytnych artykułów 
literackich. Aby je zdobyć rozpisałem ankietę
0 sztuce i teatrze, a ofiarow ujęć każdemu z pu­
blicystów, który mi nadeśle w tej sprawie ręko­
pis. 500 koron. Posiadam pełny kufer doskona­
łych rękopisów. Diuźen jestem za tc nie 100.000 
keron. Budżet mego wydawnictwa jest taki sam 
jak warszawskich wyborów. Wydatki technicz­
ne, koperty, listy kosztowały mnie 18 konni. Re­
sztę, tj. sto tysięcy koron ofiarowałem współpra­
cownikom, piszącym ankietę. Z 'wy dawiuctwem 
mojem stało się to samo, co z wvboram*. Rząd 
przyrzekł swym referentom 19 milionów koron
1 nie dał im ani grosza, ja .moim referentom o- 
biacałem sto tysięcy koron i qie dałem im także 
ani grosza. Rząd się chwali w „huryerze Pol­
skim'', że preliminarz wyborów' wynosił 25 mi­
lionów, że zapłacił tylko sześć, żo więc oszczę­
dził 1‘J imiionów; ja mówię, że to wszystko lur- 
da. Przecie ja preliminowałcin na pismo sto ty- 
s:ęey wydaleni tylko 18 keton, oszczędność mo­
ja zatem, jest stosunkowo i procentowo tysiące 
razy większa. A ja się nie chwalę tę oszczędno­
ścią. Nie chwalę ię przedev.S7.vsl kiom dlatego, 
żo jestem z zasady człowiekiem skromnym, po- 
wtóre zaś dlatego, że pan prokurator pań’ twa 
zacznie wkrótce z tytułu mego wydawnietwa sp’- , 
sywać moje, pocwały. Mr.-m tremę. Nie przód 
przysięgłymi. Ja par.ów śę^iów  -przysięgłych 
bardzo lubię. To są poczciwi lud Me i z nimi mo­
żna gadać. Ja się. boję, żeby prokurator państwa 
nie skierował mojej sprawy przed sąd uorazny. 1

życiu politycznem będzie więcej swobody. Mi­
mo tych reform, które rzeczywiście nastały, o- 
garniał jakiś niepokój łudzi roztropniejszych, 
gdyż widocznem by!o, że cesarz- "  kiełkowała 
tylko chęć przekazania. potom­
ności, wzbudzenia podziwu u w-rUłcr-.ronych i 
ambieya, aby od, naczyć s;ę cynami, które wła­
ściwie obce były* .-ego ch-słokflfrr.w* ł jf-w w i-  
eie prztz wolnomyślfróść \ iroŁ-c o dobro pu­
bliczne.

O wybitnych i wpływowych mężnch działają­
cych za jego panowania, nie nie siyszfj|my, cesarz 
bowiem nie znosił obok 3iebir samodzielnych 
jednostek, z cynizmem obnirłl ich za/ugi. i od­
nosił się do nwh z nienawiścią. Sam tylko chciał 
wszyslkiem kierować, ale do tego brakcwalo mu 
odpowiedniej wiedzy, talentu i zrównoważenia.

V>j'bitnym rysem charakUeru Kaiiguli był 
szał wielkości, objawiający się w chęci błyszcze­
nia i w niesłychanej rozrzutności, w ’ u b iw ^  
mieszkaniu .urządzeniu pałaców i will, a naj- 
b?ru"iej w olbrzymich budowlach i niepethajpo* 
wanej wprost żądzy tryumfów wojskowych. 
Czasy ówczesne były jednak spokojne, granice 
zabezpieczone, o dalszem ich rozszerzaniu nie 
myślano. Z tego powodu nie mógł zaspokoić tej 
chorobliwej żądzy tryumfów, urządzał więc 
wspaniałe manewry wojskowo, obliczone Jedy­
ni ena afekt i przez to stał się pośmiewiskiem 
całego świata.

Miody cesarz posiadał też jakiś dziwny po* 
ciąg do morza, na wspaniałycn jacntach odbywał 
dalekie podróże i iii-s cofał się nawet przed nie­
bezpieczeństwami i burzy morskiej, a to upodo­
banie było niewygodnem dla jego otoczenia, 
gdyż żądał bezwzględnie, aby wszyscy j« wrui 
z nim podzielali.

Słyszymy prócz tego, że namiętnie także lubił 
przedstawienia teatralne, i  cyrkowe; w tycn 
wszystkich upodobaniach występuje na jaw pe­
wien komedyancjsi rya

Lubił także popisywać się f olśniewać wszy­
stkich swoją wymową, mówił ceęsio publicznie* 
i posiadał nawet pewien talent oratorski, zwła­
szcza gdy azłe o wyśmianie łub dokuczenie ko­
muś. Występował i nrzeciw koryfeuszom lite­
ratury i tu w1 ioczną byU jego uszczypliwość ł 
OŁtry jęizyk, używał czeaio cytaitów rnJenawidzo- 
nych przez siebie autorów dla określenia swego 
tianowiiska. I tak pewnego razu zacytował swo­
im gościom Z3nanjr wiersiz Homera; „Jeden niech 
będzie władcą, jeden królem“ .Innym ulubionym 
jego cytatem było zdanie: „Niech „j nienawidzą, 
ale niechaj się boją“. Wskazywało na to jak poj­
mował stosunek panującego do ludu i jak bar­
dzo mu zależało na tem, aby wiszyscy odczuli 
jego władzę i potęgę- Nie znosił żadnego oporu 
z«  strony swoich poddanych, w »arodLu już tłu­
mił go postrachem i groźbę. Chciał, aby Jego 
boski majestat był niedostępnym dla całej słu­
żalczej, poniewieranej przez siebie mąsy, nad 
którą despotycznie panował i sądził, że ma do 
tego prawo. Wierzył w swoje powołanie, wierzył 
głęboko, że jest przez Bóstwo wybranym i żąda! 
dla siebie czci boskiej. Tu już dochodzi teń z o- 
blędem graniczący szał wielkości do zenitu.

Ta krótka charakieryzacya Kaljguli wystar­
czy, aby każdy dopatrzył się podobieństwa mię. 
dzy Cezarem Kaligulę a Wilhelmem. Pierwszy

■*1^— en MSBgggHHHHg 'TTiliiiuiJ—iii.'Sli[iui«Mii

Ci panowie z sądów doraźnych dają tvllco dwie
godziny czasu. Padam do nógl Dwie godziny
czrsu, a potem: trra-cli! trracht Przecie przez
dwie godziny nie można nawet w spokoju zjeść
porządnej kolacji.Przecie sąd doraźny powinien
się kierować liumanitamością i posłać mnie do
miejskiego teatru, abym przed śmiercią spełnił
osiatni dobry czjn (zamarkowat, i zamarkował
iwą osobą, że w tym teatrze jes!, na przedsta-
w leniu jaka i publczność! A potem: irrath!* * *

Blsga i obłuda panuie w werszawŁkich sfe- 
ra-ch o domowem wykształcouiu. Zamiast wysy­
łać c-dezwy o zgłaszanie pretcnsy.1, należało na­
pisać krótkie, serdeczne wezwania. Skarb pań­
stwa jest pusty, miejcie wyrozumienie, rezy­
gnujcie ze swych pretensyi — a każdy z referen­
tów wyborczych byłby z prawdziwą radością 
zrzekł się snej należności i złożył ią na rzecz 
dobra publicznego. Ludzie z domowem wykształ­
ceniem postępują inaczej — uznają pretensyo, 
pnesylają asy gnaty płatnicze, każą z niemi iść 
do podatku, gdzie wśród gość dowia­
duje. się, że ta rządem a asy mata nie jest płat­
na i nigdy płatna nie bę.lz.e, Straszinm jest; 
lmu.u! trrach! ale straszną jest i konkureneya. 
Jeśli rząd zacznie robić dowcipy finansowe, z 
czegcż * żyć będą ci, którzy pisują nneecloty do 
kalendarza? Niechże wr.rs-.hv. scv ludzie z do- 
mowom wykształceniem nie robią konkurencji 
tym .którzy pisują wolne żarty..

Ludwik Stasiak'.

Kaligula, a Wllbeim.
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Ouiddć, zwrócił Ha tó uwagę z właściwy sobie 
bystrości;?, i intuicją, a Zrozumieli ta i inni i 
ezjńająe broszurę domyślali się, ż.e Kaligula to 
Wilhelm II.

Meżnaby tu zastosować słowa. Fr. Schlegln, 
Który nazwał historyka „prorokiem patnącym 
ty przeszłość", my jednak możemy dodać, że w 
tym rwpadku Oui.lde byi prorokiem, patrzącym 
•tak. ? w" przyszłość, pszna! i pfttfr.ikńU  bowiem 
\V i i j i . c k ńa ty&tti. v,-królcc p « ?£•"-
r.iu na tień. wie mógł oh tylko jak
skończą się jego rzędy i że nadejtKre meii* 
w którym rpiawiódliwore położy kres ' zu-
ehianno*.: „cesarza Wszichniemice**. R.

'    . . .  - — - f ̂ 1*. it  -«

Przyczynek do wspomnień o Słowackim.

Przed dwoma laty odsłoniliśmy w Genewie, 
na przedmieściu PaquK tablicę pamiątkową 
Juliusza Słowackiego.

Gdy w roku 1844 odwiedzała poetę w Paryżu 
Eglantyna Pattey, „genewska siostra1 (jak .id 
w  listach nazywał! —; jakby przeo-.uwając, że 
Widzi ja po ra-z ostatni, prosił, aby po jego 
śmierci pokazywano Polakom, przybywającym 
do Genewy, miejsce, gdzie mieszkał.

Ostatnia odwiedzała dcm Słowackiego Sewe­
ryna puchińska w r 1870. „Obszerny dom" —1 
pisme w swych „wspomnieniach1 *— cudowna 
jnauszedł w inne ręce. Zdarzenie mieć chemio, 
ne był w tej Mi wili cały do wynajęcia. Korzy­
stają© ze sposobności, przedstawiliśmy cię od- 
dźwiemej, jako kandydaci na lokatorów, to nam 
dało prawo de przeji zenia wszystkich zakąt­
ków obs&emej, dwupiętrowej kamienicy. Z nie- 
małem podziwianiem odżwcrncj minęlkmy 
twielką salę jadalna i piękniejszy salon z bal- 
łtoinem, a pobiegliśmy co żywo na drugie piętro 
'do maleńkiego pokoiku z oknem, wychodzą* 
nem na wschód — był to niegdyś pokoik Ju­
liusza. Napróżno odźwierna chciała nas odeią- 
jpuąć, dowodząc, żc ten pokoik należy do naj­
skromniejszych w całym apartamencie. Domy­
śliła się wreszcie* że jest w tern jakaś lajemni- 
Cta i usunęła się grzecznie, zostawiwszy nas w 
ubogim pokoiku. Ubogi on.to prawda! Ściany, 
Syyjepidt© żółtym papierem, nie w karmazyno- 
jpro-zdeloiną kratę, jak to było przed laty czter­
dziestu. Widok z niego nawet mniej rozległy. 
Ckno wychodzi na ogród, lecz ogród ten z&a- 
'Utl o ctzęść szósta — pobudowano na nim gma­
chy drogi żelaznej. Po stuletnich świerkach, dę­
bach i sosnach pod których cienieni poeta zbie­
rał iiołki z Eglantmg, pozostały tylko dwie jo- 
-iy, nieme. świadki przeszłości".

Z . „wspomnień" Ducliińskiel dowiadujemy 
się, że dom był dwupiętrowy, że poeta mieszkał 
na druglem piętrze, a miejsca domu należało­
by szukać wpobliżu dworca kelejow^-o (odda­
lonego dość znacznie od jeziora). Tymczasem 
sam Słowacki pisze do maiki: „Bom, w którym 
mieszkam, wysoki na trzy piętra o kilkadzie­
siąt kroków Jezioro genewskie" —- w jednym 
raś z następnych listów, wyliczając swych naj­
bliższych sąsiadów, zamacza: ..otóż to sa osoby, 
które ze mnę zajmuj a pierwsze piętro domu". 
Podaje nadto swój adres: „Geneve, Paąuils 10, 
campagtic Monthou*".

Gdy poruszyłem w Genewie myśl ufundowa­
nia tabliey pamiątkowej poety, ustalenie miej­
sca domu zajęło wiele czasu — pomimo gorli­
wej pomocy ze strony miejskich archiwistów. 
Przerysowywaliśmy stare plany, przeszukaliś­
my księgi tabularne, natrafiwszy nareszcie w

Jednej z ksiąg *a  notatkę, że dom w dzielnicy 
•aąuia 10 był Własnością Ottona Montlioux, a 
dzierżawiła gó Klaudya Pattey (matka Eglan- 

tyny), właścicielka „Persicn Catholiąue. Odna­
lazła się również karta meldunkowa poety, opie­
wająca: „Juliusz Słowacki; rent jer, Polak z
Wołynia*4.

Parcelę ówczesnego domu na Paguis 10 (w 
pobliżu skrzyżowania cłbecnyeh u l’c: Paguts i 
Maonthoux) zajmuje czteropiętrowa kamienica 
przy ulicy Monthoux 31, Dom, zamieszkiwany 
przez Słowackiego, stał na tem miejscu w ogro­
dzie, ciągnącym się aż do dzisiejszych terów ko­
lejowych.

Na kamienicy iedy pou liczbą umieszczoną 
tbstaJa na wysokości pierwszego piętra tablica 
tnannurowa z napisem francuskim: „lei sele- 
vait la madson, ou 1833—183(3 a veeu Jules Sło­
wacki, grand poeta polcnais.*' W  ten trwały spa- 
*>b stało się zadość wyrażonemu niegdyś ży- 
•zeniu poety.

* * i 0 m • a * • •  *
X akiryi ńaaweawilt tfkśfcięal Slatyn^ęicga w 

Dme-wie, nie od rzeczy będzie trspomnieć a do­
mach na obczyźnie, w których wielki nasz p.'eln 
mieszkał i tworzył, a którC nie tylko do dziś 
tfachewafy aię, lc«% śildret nie zmieniły ówcze- 
tn e fo  wyglądd.

Słowacki wyjechał z Genewy w połowie lute­
go 1336 roku, ped.ążająe do Rzymu, dokąd przy­

był 22 tegoż micsiąea. W  lifcie da matki, pisa­

nym w mnju, donosi, że Zamieszkał razem z 
jawiącymi u aó w czas w Rzymie Teofilami Janii-
izewskimi.

„Od początku mojego tu pobytu żyłem z nimi 
r.ciąż razem, całe dnie i wieczory przcpędz.ałem 
na pogawędce — słowem, bez żadnej myśli za­
pisywałem im wszystkie godziny mego życia, 
tymczasem przybyło wielu ziomków moich 
• między innymi Zygmunt Krasiński), a eheciaz 
wszyscy - zapoznali s<ą z Teofilami, przywykli 
1 ń -kowalersif11 j o .  b iega/:r*ge i cygara pa lące­
go ż y d * ,  powoli wr^-.-jikimi sposobami starali  
się mnie przycisnę: de swoich mieszkań, bo 
mój pokój  tak j est  z Taplilów cr.lorem połączo­
ny, że u mnie siadywać bez żenswsnia się nie 
mogli".

Otóż mieszkanie to psoty znajdowało się przy 
ulicy Babuino 1. 79. Iłomo•twe wysokie, zwró­
cono szeregiem ołuon szerokiej, cuoc
starej ulicy, łączącej dwa znane rzymskie pla­
ce: dci Pcpolo j di Spngiia, leży niedaleko dzi­
siejszego p**rku Moń te Pineio, nr. ów czas parku 
1'orghcse, ulubionego miejsca przechadzek Sło­
wackiego z K-a-'oskim.

Gdy przed trzema laty odwiedzałem ów dom, 
opowiadano mi, że w reku 1836 mieścił się tam 
hotel pod nazwą „Albcrgo Babuino“, licznie u- 
częszczar.y precz obcych — mieszkał w nim, 
między ronymi, Ryszard Wagner, którego ta 
biica pamiątkowa widnieje przy wejściu.

Pobyt Słowackiego w Rzymie trwał, js.k wia­
domo, cztery miesiące, poczem w ślad za J-cou- 
czewskimi, którzy podążyli do Neapol", prze­
niósł się tam poeta, zamieszkuję? znów w tym 
s-mym, gdzie i oni, domu. Jest to jedne z nrj- 
pcetyczniejszych jogo mieszkań. Biały budynek 
z szeregiem małych balkoników wznosi się przy 
ulicy Samta T.u-cia 1. 28, tuż nad morzem, e w i­
dok z okien roztacza się na tę najcLarakterysty- 
czniejs-zą z ulic neapoiitańskich, barwną i ja­
skrawą, pełną gwaru portowego, rybaków ! 1-a- 
zaronów, handlarzy krabów morskich — za cza­
sów Słowackiego widać było i olbrzymią, błę- 
kitmą zatokę neapoliiańsk?, z ognistym Wezu­
wiuszem, czarodziojskiem Sorrento t uroczą Ca- 
pri na horyzoncie, Dzisiaj widok ten zasłoniły 
nowszo domy, zbudowane nad samym Iirzrgiem 
m-orza.

„Nigdy przedtem — pisał poeta do matki — 
nio nwatem w yobrażenia o leni mieście, nie wie­
działem, jak ten Wezuwiusz stnj na straży /. bo­
ku zatoki — nie wiedziałem, że można miesz­
kać o dwadzieścia kroków od brzegu morskiego 
i mieć morze disedrńcem swojego domu, a We­
zuwiusz latarnią, stojącą u bramy. Mam bal- 
kcc.ilc mały nad morzem, a na balkoniku stoi 
krzesło i róży -wazon. W  tem krześle siedzę, pła- 
wiąc różne cbrezy na błękitnym dymie ture­
cki egp tytoniu".

Pedczas pobytu mcige w Neapolu, bawiący 
tam maówlczas rodak. ftaśZ, artysta epory, p. 
Dyga?, r-ostent?wił dom Słowackiego oznaczyć 
paaniątkowym marmurem. Niebawem, dzięki 

poparciu sprawy r.rrez senatora Flacida i ad­
wokatów neerH?końskich: Vigila i d‘Angela, u- 
mieszezono tablicę pamiątkową obok balkonu, 
należącego niegdyś do poe ty ,  a miasto przyjęło 
ją de rzędu swych „pomników narodowych". 
Tablica nosi włoski i  polski nenis: .Tu miesz­
kał Juliusz Sław?.-Iu w roku 1S36". W  tekście 
włoskim dodano do nazwiska, objaśnienie, że 
był ..nol.rkim ps-ć-ią".

\V podobny snesćb chciał przed kilku laty 
Wf Florencyl I.iwwtsntń ks. Dembiński upa­
miętnić dom przy ulicy dei Banehi 1. 7, gdzie 
w reku 1837 z-: ‘ - ' ni Słowacki w powrocie 
t podróży na Wschód. Starania te jednak nie 
odniosły skutku. Zarząd miasta dał edpowiedź 
odmowną, twierdzą©, że gdyby wszystkim poe­
tom i artystom, którzy kiedykolwiek mieszkali 
we Florencyi, fundować .tablice pamiątkowe, te 
na murach nie stałoby miejsca. Ipdpowiedź tem 
dziwniejsza, że w tej samej Florencyi, przy uli- 
ey Montebello znajduje się tablica Teofila Lo- 
nartewieza. Odmowa było. pedobne spowodo­
wana przez konsula niemieekioge, który autora 
„Kordyana" przędstawił jako buntownika i re- 
wclueyonistę.

Warto wspemnlef, ze jakkolwiek Słewacki 
po przyjezdne do Florencyi zamieszkał przy1 
uliity dei Banclii, wkrótce jednak przeniósł się 
do demu, należąeego do Polaka emigranta. Ber­
narda Zeycflera i tam spędził #ady rok pobytu 
swego w tem mieście. W ładnym z listów poety 
nie znajdujemy Wskazanej ulicy, ani domu, bę­
dącego własnością tegó Zeydlcra. Natomiast je­
den list Teofila Januszewskiego do Józefa Mia­
nowskiego (co‘ zgadza się z zapiskami archiwum 
miejskiego w*c Florencyi) wskazuje, że dom ter. 
słał przy ulicy ćlclia Scala — co więcej, dom 
wznosi się jeszcze obecnie, opatrzony liczbą 59

Pokoje na poddaszu ponad drugicm piętrem i 
ganek, ozdobiony kamiennymi posągami, nale­
żały do naszego poety. Tam mieszkał Słowacki 
do roku 1837. Na krótko przed wyjazdem pisał 
do matki: „Porzuceni więc Florencyę, mój sa­
lonik z fortepianem, mój ganek, gdzie dwie chu­
de stoją pomarańcze, albowiem od dzieciństwa 
uważałem, że moje drzewa nigdy nie rosły i 
kwiaty w moich wazonach nigdy nie rozkwi- 
taiy. Nie żąl mi tego wszystkiego, choć wiem, 
że w Paryżu będę musiał w jednej star.cyjce 
pomieścić siebie i mar.atki moje".

Do dzisiaj oparła się również zniszczeniu sta­
ra, posępna, kamienica, która była c«tatniera 
mieszkaniem twórcy „Króla, Ducha". Równole­
gle do gwarnego, będącego centrum Paryża bul­
waru Clie.mps Elysees, o kilkanaście zaledwie 
kroków od niego, ciągnie się spokojna .ulica 
Pcnthieu. Z oznaczonego liczbą 34, czterepiętro. 
wogo domu z mansardami (jeden z •nich był 
mieszkaniem Słowackiego), wyniesiono w kwie­
tniu 1845 roku w obecności zaledwie kilku osób 
ziemskie szczątki promienistego poet?-.

Jakkolwiek do najlitczniojszych kolonii zagra­
nicznych zalicza się kolonia polska w  Paryżu, 
dAm Słowackiego jest lam prawie że nieznany, 
a grobowiec na cmentarzu Mont Martre w sa- 
ledbaniu i brnku opieki chyli się ku zupełnej 
ruinie. Jan Fietrzycki.

A n d fceJew  ż y le ?
(m-m) ,,Vossische Zcitung" donosi, jakoby 

wieści e śmierci Andrejewa, pochodzące ze źró­
dła szwedzkiego, nyiy błędne, bo słynny pisań 
żyje i cieszy się. jak najlopszem zdrowiem.

(m-m) Z Budapesztu donoszą o aresztowaniu 
panny Jolanty Sziygeti, która uchodziła za żo- 
uc Szamułycyo. Ukrywała się ona w różnych 
-.onstoryach pod rozmaitemi nazwiskami, po­
znano ją jednak i odstawiono do więzienia. 
Pa",na. Sziygcli żyła z Szamu«ly‘m i towarzy­
szyła mu w’e wszystkich jego podróżach na pro- 
wincyę. Eyla ona obecną przy wszystkich eg za. 
kncyach. Jakich dokonywano na rozkaz Szamo* 
ely‘eaa. W czasie jego ucieczki odprowadziła go 
aż do granicy i powróciła zaopatrzona obficie 
w pieniądze. Obecnie znaleziono u niej jeszcze 
1000 koron. Panna Sziygeti pochodzi z dobrej 
rodziny, ojciec jej jest profesorem gimnazyał- 
nym.

3000 rubli dziennej płacy.
Z BOLSZEWICKICH SZALEŃSTW.

(m-m) Bolszewicki dziennik „ Krasnaja Ga­
zeta" donosi, że tragarze na wyspie Gutujew- 
skiej żądają i otrzymają 30C0 rubli dżnemnej 
płacy. Ponieważ tego rodzaju wymagrodzęnie 
wydało się nawet bolszewickiemu rządowi zbyt 
wysokie, tołcż zastosowano cały szereg środ­
ków represyjnych i ostatecznie udało się zni­
żyć plącę do 1500 rubli.

Zakopała swój skarb.
3C0 listów miłosnych 1 350 fotografii.

(m-m) Dwej robotnicy, zajęci przy robotaeh 
Bitni.;) eh w Kin.;;., ta! w Meinczecu znaiS/,11 
nakopaną ołowianą kasetę. W pierwszcl chwili 
sądzili, że to pieniądze lub kosztowności, ale 
otworzywszy kasetę przekonali się. że zawiera 
ona same listy miłosne i iotogralje, 300 listów 
pisanych do jednej 1 tej samej - dziewczyny-. 
On,a to widocznie zakopała w 2iemię wynurze­
nia miłosne, albowiem na wierzchu znajdowała 
się kartka z temi słowy: „Zakopałam tutaj
mój sen o szczęściu, który nie ziścił Się w życiu. 
Ci. którzy listy te znajdą, niech dowiedzą się, 
że mężczyźni wszyscy bez wyjątku..." dalsze 
słowa były zatarte i nieczytelne.

iltwtl J M I B O
(m-m) Według doniesienia pism amerykań­

skich ezlonkowie policyi miejskiej w Bostonie
rozpoczęli strajk.

Wieść e strejku polieyantów była hasłem dla 
włamywaczy, złodziei i rabusiów-, którzy p»- 
wledricli sobie: teraz albo nigdy!.. W  różnych
pt.nkisich miasta dokonano zuchwałych krar 
dzieży i napadów na banki, sklepy i prywatne  
mieszkania. Dopiero interweneya tyeh policy-
sntćr/, którzy nic przyłączyli się do strajku, p®* 
łożyła ki-c3 złodziejskiej gospodarce.
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